T KNARE ; 


POLA NEGRI, 
skarży o odszkodowanie 
rząd niemiecki za admowę 
zezwolenia na jej występ 

w Berlinie. 
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Gen, Kordjan - Zamorski, 
obiąt stanowisko głównego 
komendanta `P, Pe 


Krwawa demonstracja hitlerowska we Włoszech 


Nacjonaliści niemieccy żądają przyłączenia Bolzano i Me- 


ranu do Niemiec.—Starcie 


pochodu młodzieży z policją. — 


30 demonstrantów odniosło rany 


Rzym, 1 lutego. 


Meranu  demonstracyj nacjonalistycz- 


Hitleryzm w Austrii, wzmacniany |nych pod hasłami wszechniemieckiemi. 
z zewnątrz znacznemi środkami pienięż | Na drogach pojawiły się nagle liczne na- 


nemi ł technicznemi, przesuwa swój te-jpisy w języku niemieckim: 


„Deutsch 


nizowańia 
wych w Bolzano i Meranie. Użyto do 
tych demonstracyj przeważnie młodzie” 
ży, która wznosiła wrogie okrzyki pod 


ren działania bezpośrednio już na tery- |wird die Saar“, „Bolzen über ein Jahr“. adresem Włoch i rządu włoskiego. Po 


torium włoskie, 

Pod wpływem zwycięstwa niemiec- 
kiego w Zagłębiu Saary podjeto na tere 
nie państwowym Włoch w pobliżu au- 
strjackiej prowincji Tyrolu energiczną 
akcję propagandową celem rozpętania 
irredenty. 

Żywioły hitlerowskie dały hasło do 


Demonstracje katolików 
w niemieckim teatrze 


spowodu wystawienia sztuki 
t „Wittekind“ 


Berlin, 1 lutego. 
(PAT) W miejscowości westfalskiej 


Hagen doszło w czasie wystawienia wf 


teatrze miejskim sztuki historycznej 
„Wittekind, osnutej na tle walk sasów 
przeciwko Karolowi Wielkiemu, do po- 
oska demoństracyj ze strony kato- 
ików. 

Z galerii padały gwałtowne okrzyki 
protestu. Policja oraz członkowie for- 
macyj szturmowych  opróżnili galerię, 
dokonując szeregu aresztowań. 


Katastrofa kolejowa 
pod Karagaczem 
Ateny, 1 lutęgo. 


Równocześnie podjęto próbę zorśa= 


bezowocnych próbach rozpędzenia tych 


demonstracyj antypaństwo- | demonstracyj, policja zmuszona była tts 


żyć broni. 

Jak słychać, jest około 30 rannych w 
Bolzano. Policia zdołała ująć prowody»' 
rów tei antywłoskiei prowokacyjnej de» 
monstracji. 


Kto zamordował inż. Formisa? 


Dalsze aresztowania w związku z „mordem kapturowym” na emigrancie nie- 
zorganizowania a terenie Bolzano it mieckim w Czechosłowacji. —Hitlerowiec przeniósł z Niemiec tajną radjostacię 


Praga, 1 lutego (PAT) 
Zamordowanie inż, Formisa 


Hicja podobno poszukuje w Wełtawie jej 


'z Niemiec, czego miał 
udzi w |zwłok, a z drugiej strony istnieją rzeko- ' grant, niejaki Adam vel Marr, który od 


dokonać emi- 


dalszym ciągu sensację. Wynikają one [mo świadkowie, którzy widzieli całą dwuch miesięcy znajduje się w więzie- 
stąd, że policja nie udziela żadnych in- |trójkę, przechodzącą granicę. Na grani niu śledczem, podejrzany o to, że poda- 


formacyj, wskutek czego krążą ‘różne 
pogłoski. Wiadomość o rzekomem po- 
zóstawieniu, względnie porzuceniu w 
Czechosłowacji wspólniczki zabójców 
nie jest wyjaśniona. Z jednej strony po 


++ + ++ 


imieniny p. Prezydenta Rzeczyposp 


“cy niemieckiej miało na nich czekać kry | 


te auto. . 
Skomplikowana jest również: kwestja 

słacji nadawczej. Pojawiły się pogłoski 

że stację tę przeszmuglowano w całości 


DOOOG 000000 0 3000000 


++++* + OOO. 


Łódź, 1 lutego. 
(k) Dziś Łódź obchodzi uroczystość 
imienin p. Prez. Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego. W związku z 
tem o godz. 10-ei rano odprawione zo- 
stało w kościele katedralnym uroczyste 
nabożeństwo, celebrowane przez ks. bi- 

skupa Jasińskiego. á 
W nabożeństwie wzięli udział przed- 


(PAT) Prasa grecka donosi, że pod| stawiciele władz, wojskowości i policji 
Karagaczem nastąpiła katastrofa kolejo- | oraz delegacja organizacyj społecznych. kademje oraz pogadanki. 


wa wskutek tego, że pociąg, . wiozący 
materjał dla reperacji toru, wjechał na 
terytorjum tureckie bez odpowiedniego 
zezwolenia, 


Postrzelenie 


Łódź, 1 lutego. 
(gr) Wojewódzki urząd śledczy o- 
trzymał telefonogram o postrzeleniu An 
drzeja Majdego, mieszkańca wsi Ku- 
ny, gm. Piorunów, gdzie dokonywał 
kradzieży w lesie sukc. Cieślaków, 
Ciężko rannego znaleziono w krzakach 
Miejscowy lekarz stwierdził rany po- 
strzałowe piersi i pleców, Przewiezio- 
no go do pobliskiego szpitala. 
Dochodzenie policyjne ustaliło, iż 
sprawcą postrzelenia był 24-letni Józef 
Cieślak, którego zatrzymano i przesła- 
no do dyspozycii władz sądowych. 


Jutro 


w sobotę d. 2 lutego r.b. 


„EXPRESS“ 


ukaże się w objętości 


1O siron 


i zawierać będzie m. in. 
nową serję przygód 


Pata i Patachona 


Epidemia gr 


|. Młodzież szkolna o godz. 9-ej rano 
iars= się do świątyń swoich wyznań na 
lnabożeństwa a potem do szkół, gdzie 
izostały wygłoszone pogadanki o dzia- 
łalności P. Prez. dla dobra Ojczyzny. 
Po pogadankach i nabożeństwach mło- 
dzięż zwolniono z normalnych zajęć 
szkolnych, 

Wieczorem w różnych punktach mia 
sta urządzone będą okolicznościowe a- 


ypy w Łodzi 


Ubezpieczalnia zatrudniła wszystkich lekarzy.—Liczba 


Łódź, T lutego. 

(k) Epidemla grypy w Łodzi, która 
wybuchła na skutek sprzyłających po- 
gód. ostatnich dni, wzmogła się znacz- 
nie. 

W ambulatorjach szpitalnych | przy- 
chodniach Ubezpieczalni Społecznej pa- 
nuje ożywiony ruch, f 

pieczałnła musłała zatrudnić 
wszystkich rezerwawych lekarzy, ale 
i ci nie są w stanie podołać pracy. — 
Szczególnie przepełnione są przychod- 
nie pediatryczne, bowiem, jak stwier- 
dzono, grypa atakuje przedewszystkiem 


Trzy Śmierfelne 


wypadków zwiększa się z dnia na dzień 


dzieci od 13 — 14 lat. 4 

Liczba wypadków zachorowań na 
grypę zwiększa się z dnia na dzień.— 
Przebieg choroby na szczęście jest lek- 
kii nie występują groźne komplikacje: 
Gorączka u chorych dochodzi do 39 sto- 
pni i mało jest wypadków, aby była 0 
kilka kresek wyższa. 

W związku z nasileniem grypy prze- 
rzedziły słę bardzo zastępy pracowni- 
ków biurowych i robotników fabrycz- 
nych. Grypa nie oszczędziła także szkół 
powszechnych i Średnich, gdzie frek- 
wencia znacznie zmalafa. 


sfrzały do żony 


Morderca sam oddał się w ręce władz 


Łódz, I lutego. 

(k) Wojewódzkie władze Śledcze po- 
wiadomione zostały o zabójstwie doko- 
nanem wczoraj w Głownie na osobie 
Kazimiery Dębskiej przez jei męża =— 
Jana. r 

Między Dębskimi często dochodziło 
do kłótni. Dębski podejrzewał swą żo- 
nę, że go zdradza i z tego powodu czę- 
sto czynił jej wymówki. Wczoraj do- 
szło do krwawego zakończenia pora- 
churków małżeńskich. 

Dębski oświadczył żonie, 


że jeśli 


nie zmieni trybu Życia, Krwawo się z 
nią rozprawi. Gdy ona w odpowiedzi pó 
wiedziała mu, że nie chce mieszkać z 
człowiekiem, który ią tyranizuie, Dęb- 
ski wydobył rewolwer į trzema ceine- 
mi strzałami pozbawił swą żone życia. 
Po dokonaniu krwawego czynu zbiegł. 
Poszukiwania policji nie dałv „rezul- 
tatu. Dopiero w godzinach wieczoro- 
wych Dębski zgłosił się sam na iposte« 
runek P. P, w Głownie i oddając  re« 
wolwer, przyznał się do Forget 
Żonobójcę aresztowana, ?” 


jąc się za emigranta, był w istocie agen- 
tem narodowo - socjalistycznym. Wia- 
domość ta jest bardzo mało wiary- 
godna, 

Aresztowany został kelner  Kotelu, 
gdzie zamordowano  Formisa. 
ten był jedynym świadkiem “zbrodni í 
całą noc przesiedział w swym pokoju ze 
strachu i dopiero przed południem za- 
wiadomił policję, Aresztowany ma być 
również właściciel hotelu Graf, Okaza- 
ło się bowiem, że około godz. 7-ej rano 
po zbrodni przechodzący obok hotelu 
do pracy robotnicy widzieli kelnera i 
właściciela hotelu, zacierających ślady, 
jakie w ogródku pozostawili złoczyńcy, 


Tajna stacja nadawcza służyć miała 
nietylko do propagandy  antyhitlerow- 
skiej, lecz służyła do komunikowania się 
ze zwolennikami t, zw. Czarnego Fron- 
tu w Niemczech. Odbywało się to przy 
pomocy tajnego szyfru, 

Dalej upórczywie powtarzają siłę po- 
gosa, że Formis znał pewne tajemnice 

eichswehry i to było główną przyczy- 
ną popełnioneśo na nim morderstwa. 


OOO POZWANY 


Studenci francuscy prze- 
ciw kolegom 


Demonstracja: medyków 
w Montpellier 


Paryż, 1 lutego. 

(PAT) Studenci medycyny w Mont- 
pellier urządzili demonstracyjny pochód 
celem zaprotestowania przeciw ułatwie- 
niom, przyznanym cudzoziemcom w wy 
konywaniu zawodu lekarskiego. 

Studenci przedefilowali przed redak- 
cjami miejscowych dzienników, poczem 
udali się do prefektury, gdzie przedsta= 
wili prefektowi swe żądania. 


Meksykański generał zabity 


w potyczce z wojskami 
rządowemi 


| Meksyk, 1 lutego, 

(PAT) Dymisjonowany: generał Isa- 
bel Guerrero został zabity wczoraj w. 
potyczce między powstańcami a woj- 
skami rządowemi. 


Gazeta „La Prensa“ donosi, że b. 


gen. został ujęty i stracony z wyroku 


(wladz wojskowych. 
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Jak ubogi handlarz wykpił paryżan 


Cały Paryż zasypał ofertami 
noc stał się miljonerem. 


(z) Wieczorem 4 grudnia r. ub, w 
ostatnim dniu ciągnienia wielkiej pafi- 
stwowej loterji francuskiej, uroczyście 
„oblewali* przyjaciele Jules Qrosseli- 
na, małego handlarza z hal, jego wielką 
wygraną, 

Nówóupieczony miljoner bvł przed- 
miotem entuzjastycznych owacyj, szam 
pan lał się strumieniami. Rachunek za- 
płacił, oczywiście, Grosselin, dla kt 
rego kilkaset franków nie odgrywa 
żadnej roli. 

Wybraniec fortuny opowiadał o 
swych planach na przyszłość bardzo 
chętnie. Przedewszystkiem złoży więk- 
szą oliarę na biednych, a następnie 
zrealizuje swe dawne marzenie i Kupi 
farmę. 

Dziennikarzom oświadczył, że na 
cele walki z gruźlicą gotów jest ofiaro- 
wać wcale pokaźny procent swego ma- 
jątku, mianowicie 200,000 franków. 

Mimo fantastycznej wprost zmiany 
losu, nowy milioner w ciągu całego mie 
słąca, to znaczy do 4 stycznia r. b, w 
w zd” swego skromnego 

Mieszkał w dalszym cią- 

CR swym starym baraku drewnianym 
pala tm też ze siebie swego wy- 

cego garnituru., acz- 

Erin źró krawcy paryscy Otia- 
rowywali mu najelegantsze ubrania na 
rachunek miljonów, które niebawem 


Bracia rozstrzelali siostre 


Rada familijna skazała na śmierć młodą greczynkę, która 
spłamiła honor rodziny. —Trup dziewczyny w powodzi róż 


(z) Drakońskie prawa starożytnej 
Sparty pokutują po dziś dzień w słone= 
_ cznej Grecji. 

Saul tak prasa. ateńska donosi o naste: 

WY wypadku: 

"isa. OBęacia Xipolitakos zajmuje © "wśród 
kupiectwa ateńskiego honorowe- miej- 
sce. Ojciec ich dorobił się podczas woj- 
ny majątku na dostawach chleba dla 
wojsk sojuszniczych, zaś synowie z po- 
wodzeniem prowadzili interes handlo- 
wy, założony przez ojca. Nietylko zresz 
tą bogactwo postawiło Xipolitakosów 
na czele obywateli Aten. Należą oni do 
Ed, nielicznych rodzin, które prowadzą 

genealogię bezpośrednio od spartań- 
w ów, zachowując jeszcze obecnie su- 
rowe obyczaje starożytnej Sparty, 

Przed paru dniami uliczny patrol po- 
licyjny został zatrzymany przez napół 
ubranego mężczyznę, który wołał w 
przerażeni: BTE 

— Biegnijcie szybko do domu Xipo- 
litakosów. Tam przed chwilą była strze- 
lanina! 

Policjanci udali się na miejsce wy- 
padku. Drzwi domu otworzył im jeden 
z braci. Gdy przekroczyli próg jedneśo 
z pokoju, ujrzeli na tapczanie leżącą w 
pom róż młodą dziewczynę bez ży- 
cia 


sportowców: wpływa do 


—_"Umórystyczny finał 


zainkasńj 
Paprat hi 06zyw ft wpływać listy 
i oferty. Zebrało się tego w ciągu mie- 


siąca pełny kufer. Znaczna iłość kore- 
spondencji pochodziła od kobiet. 
Mnóstwo próśb o pożyczki zawie- 
rały również owe listy. Jeden z auto- 
rów prosił o 10,000 franków. stanowią: 


ę DZE Rea, jekiego - się 
doguści Fi 


| „Adjutant" 
H OWI 


szczęśliwego wybrańca losu, który 


| 
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OLNA TRYBUNA 
A ADOWOLONA" Z ŁODZL Powinna 
pti ml a ik w zaprzyjaźnionych domach 
ja krewnych, za pośrednictwem których często 
można poż ich znajomych. Tylko bowiem 
er zez w ten ożga po, pewnym czasie stwo- 
rzyć sobie kó o znajomych i spośród nich 
niezwykłego zakład leźć A który byłby dla Pani odpowie- 
W nocy bezpięczeńst a „A mile [>] e i zawodowe pośrednictwo mał< 
jonera pilnował specjalny poligjant 2) żeńskie Jest glezbyt sympatyczne i niezbyt mlie 


grubą pałką w ręku. 
"Aż pewnego dnia bomba =s — 
„miljonera to pad KE 
i na farmę, która właś 
pił. Odjazdowi Grosselina gy 
ły się tłumy. Nagle olbrzymia waliza, 
wzbudzająca zazdrość we wszystkich. 


t w banku. i JA AŻE się i na peron na: a- 
-Bardzo zachęcające były propozy= re kr | czerwone ! > b 
cje ze strony banków, które propono-| skie. a 
wały nowemu miljonerowi pożyczki na SFW ach © i samej chwili tortek się głośny 


poczet przyszłego majątku. ń 

Grosselin odmawiał jednak przyj- 
mowania zaliczek: bankowych. Tak sa- 
mo z trudem tylko opędzał sie od całej 
plejady handlarzy brylantów, pierście- 
ni t. p., którzy codziennie go zachęcali 
do kupna bajecznych skarbów. nie żą- 
dając narazie ani grosza. O pieniądze 
mniejsza — mówili — zapłaci pan, jak 
pan będzie miał... 

Agenci firm samochodowych. przed 
siębiorstw meblowych, przedstawiciele 
tabryk win d szampana — wszyscy ti- 
ważali za swój azik zaskarbić so 
bie zaufanie nowego klijenta. i 

"Nie mógł też narzekać ma brak za 
proszeń. Grosselin był formalnie roz- 
rywany: zaprasząno go na bale, Śnia« 
dania, pokazy mód i t. p. do naiarysto- | 
kratyczniejszych domów. 


Na pytanie przedstawicieli władzy, | 
bracia wyjaśnili. że siostra ich splamiła , 
honor rodziny, wobec czego zmuszeni 
bylt wykonać na niej wyrok śmilerch i 


CAD WW OCE kk 


nie: Przed rokiem siostra ich' bec 
się w pewnym odicerze. Więdziałą d 
brze, że idąc za głosem serca, zbliża RA 
niechybnie ku tragicznemu końcowi. 
Sama bowiem przed czterema laty, gdy 
młodsza ich siostra padła ofiarą niezna- 
nego uwodziciela i została przez rodzeń 
stwo zmuszona do popełnienia samobój- 
stwa, — pomogła do zatuszowania spra 
wy wobec władz, zeznając, że młoda 


wnemu żebrakowi, wracały 


towarzystwa walki z gritślica. T 


|" wykonany. 


a, który ośw. 


A: że skończył już swa rolę mi 
jonera, 


graną na mocy zawartego 
przyjaciółmi zakładu, Zaklad ten p 
stał przez Grosselina wygrany. Oszu- 


stwo jego było niewinne, nikogo bo- racji 


wiem nie skrzywdził, a owe tysiąc fran 
ków, które od czasu do czasu dawał pe 
doń na- 
tychmiast spowrotem, pnoleważ żebrak 
ten był jego przebranym przyjacielem. 
Do pewnej winy poczuwał się do- 
wcipny handlarz z hal w stosunku do 
Twier- 

dził jednak, że chciał się towarzystwit 
poprostu przysłużyć, robiac mu rekla- 
mę w. prasie. Sam bowiem przed ro- 
kiem korzystał z dobrodziejstwa tej in- 


stytucji i wie o tem, jak doniesłe źna- 


czenie mają jej humanitarne cele. 


3 Śoiprowakwią zeszła ze świa- 


nę -i 


romans rrr PO ZA braci się 


ało. 
idy piaia Silaa file 
Ą 

Na radzie łamiiijnej, ytej Kytycz 
|nef nocy, zapadł ra nią wyrok. Nie pro- 
testowała zupełnie i o świcie przypom- 
niała braciom, że chwiła jej śmierci na- 
deszła. Rodzeństwo wyszło do ogrodu. 
W białej sukni z różami w ręku stanęła 
obok kamiennej ściany. Padło kilka strza 
łów I wyrok, nakazany braciom Xipo- 
litakos prawem starożytnej PA — 


swó 


Powiększone serce wybitnych sportowców 


Czy rekordy i nadmierny trening S 


Czy nadmierny trening słynnych 
tnio na orga- 
nizm ludzki? W sprawie tej opinie le- 

karzy są sprzeczne. ne. + 
Pierwszy rekordzista wywołał prže- 
rażenie badającego go lekarza. Potrzą- 
sat on niedowierzająco głową, raz je- 
szcze osłuchał steteskopem, by wstchną- 
COOGOCXI 


| 
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Symboliczne rogi „króla miesa“ 


Oryginalne eksponaty w muzeum nowojorskiem 


(z) Niema chyba na świecie bardziej 
oryginalnego muzeum, aniżeli to, które 
zostało w końcu ubiegłego roku otwarte 
w Nowym Jorku. Zebrane tu są reli- 
kwje, odnoszące się do znakomitości a- 
merykańskich. A- ponieważ największą 
sławą cieszą się w Ameryce miljarde- 
rzy i... gangsterzy, nie należy się dzi- 
wić, że wśród eksponatów znajdują się 
przedmioty, odnoszące się do „sław* 
obydwu kategorii. 

Nieoczekiwanym eksponatem, przy- 
ciągałącym ogólną uwagę, są zwykłe 
rogi byka, umieszczone na najbardziej 
honorowem miejscu. Rogi te posiadają, 
oczywiście, swą historję i dostały się do 
muzeum dzięki temu, że w swoim cza- 
sie położyły podwaliny fantastycznej 
finansowej kariery Petersona, znanego 
„króla miesa“ w Chicago. 


Przed wielu, wielu laty, kiedy Peter- | 


son nie był jeszcze „królem“, lecz zwy- 


kłym początkującym handlarzem, ujrzał 


on pewnego pzu, byka, który wyrwał 
się z obory i pędził w „niewiadomym 
kierunku“. Nie tracąc przytomności u- 


odzą organizmowi 


wszy później ciężko zaopinjować: cię- 
żka wada serca, niebezpiecznie gonio- 
ny oddech, wzdęcie płuc itd. Zwróciw- 
Szy się do zaniepo ojonego tem mło- 
dzieńca dodał: 

— Nie mozę przed panem ukrywać, 
iż sport wpływa bardzo ujemnie na cały 
jego organizm. Nabawił się pan nieule- 
czalnej wady serca, którą należy bez- 
względnie leczyć. Jest pan jednak mło- 
dy.. więc możliwe, że silny organizm 
potrafi zwalczyć chorobę. Przedewszyst 


kiem jednak należy wyrzec się... ruchu 


e to samobójstwo. 

Po takiem cm młody re- 
kordzista tracił rezonans. Kładł się do 
łóżka na kilka miesięcy, pokutując za 


mysłu, Petreson rzucił się za nim w po-|ignorancje lekarza. Ponieważ jednak 


ścig i nietylko uniknął rozszarpania, lecz 
potrafił jakimć cudem obezwładnić. 0- 
szalałe zwierzę. 

Ten bohaterski postępek został od- 
powiednio wynagrodzony, Właściciel 
byka wręczył Petersonowi kilka dola- 
rów. Ta suma zapoczątkowała kolosal- 
ny majątek Petersona. Kupił on za nią 
bowiem dwie krowy i począł handlować 
mlekiem. Po krótkim czasie nabył jé- 
szcze jedną krowę, a w 1905 roku był 
już właścicielem 10.000 sztuk rogacizny, 
stając się wkrótce jednym z najbogat- 
szych ludzi w Stanach Zjednoczonych. 

Czy można się zatem dziwić, że ro- 
gi owego byka, które przyniosły Peter- 
sonowi fortunę, zostały umieszczone w 
muzeum nowojorskiemi? 


padki takie zdarzały się córaz części 
rozpoczęto systematyczne w tej dziedzi- 
nie prace badawcze, celem przestudjo- | 
wania tej dziwnej choroby, Wyniki 
tych badań były wręcz rewelacyjne. 
Oto okazało się, że ka sportowiec 
ma.. powiększone serce. Pojemność 
płuc wzrasta również, natomiast tempo 
oddychania maleje. 

Jak widać z powyższego, orzanizm 
zawodnika przystosowuje się do ciężkiej 
pracy, którą ma wykonać, Zwiększone 
zapotrzebowanie na ożywczy tlen zmu- 
sza organizm do powieększenia powie- 
rzchni chłonnej płuc i intensywniejszego 
obiegu krwi. Za to w czasie spoczynku 
serce sportowca pracuje znacznie wol- 
niej, niż u normalnego człowieka. 

Poglądy na szkodliwość rekordu u- 


bej ppł” 


widziane, pomoc | pośrednictwo rodziny jest w 
niektórych wypadkach przyjmowane z wdzięcz- 
g- | nością J bardzo często praktykowane. Pośredni- 
sprawach matrymonialnych jest 
przylęte i jeżeli nie uda się Pani samej znaleźć 
odpowiedniego człowieka, powinna się Pani po- 
prostu zwrócić o pomoc do rodziny. Nie jest 
luż Pani tak bardzo młoda, ażeby mogła sobie 


i pozwolić na bezczynne oczekiwanie. Ciasne 


kółko rodzinne, w którem Pani spędza swój 
żywot jest bardzo miłe, ale w niektórych wy- 

dkach należy je zamienić na szersze koło 
znajomych, a Pani właśnie powinna to uczynić, 
Co się tyczy Pani stylu, to jest on zupełnie po- 
prawny I mie powinna się Pani niepotrzebnie 
nim kłopotać. Brat Pani, okazuje się, nie miał 


Należy być krytycznie usposobionym, ale 
nieufność posuwa się często do przesady i staje 
się początkowo Śmieszna, później wręcz nie- 
znośna | irytująca. Jest to wada charakteru, 
której powinna slę Pani stanowczo wyzbyć, 
albowiem stwarza ona przeszkody w współży: ` 
ciu z ludźmi. 

LEKKOMYŚLNA FIFI Z ŁODZI zasługuje na 
słowa ostrej nagany. Jakże można w ten spo- 
sób postępować i staczać się z każdym dniem 
niżej I niże]. Czy zdaje soble Pani sprawę z 
tego, że po pewnymi czasie taklego prowadze- 
nia stę, znajdzie się Pani tam, skąd mlema już 
powrotu?., Czy nle brzydzi się Pani sama sobą 
Inle wstydzi się tego, że nawet niema Panl na 
swoje msprawiedliwienie uczucia, które jest w 
danych wypadkach okolicznością łagodzącą?..« 
Nie walała się Pagi wykorzystywać materjal- 

nych względów swoich przypadkowych ztajo- 
mych, a teraz pyta Pani jeszcze czy nie jest 
próżną stratą chodzenie z chłopcem, który Pa- 
nią kochał szczerze Í może jeszcze kocha i miał 
względem nie] poważne zamłary, które zmienil 
obserwując Jej postępowanie?.. Nie wiens co 
Pani nazywa stratą czasu, ale w każdym razie 


nię jest Pani materiałem nadającym się na żonę 


(Gdyby zpałomy Pani pisał do mnie | pytał o 
radę, statowczo odradziłabym mu małżeństwo 
z Panią. Żaden mąż nie zgodzi się na to, ażeby 
żona odchodziła od niego za każdym razem, 
ilekroć będzie się je] podobał ten „inny“ i wra- 
cała wówczas gdy tamten będzie iej miał dość. 
Jeżeli wogóle myśli Pani o małżeństwie | chcia- 
łaby zostać serdeczną | wierną przyjaciółką 
jednego na całe życie, musi się Panł nałpierw 
z gruntu zmienić | to zmienić, mie po ślubie, ale 
zacząć już obecnie. Nikt z rozsądnych mło- 
dzieńców nle zechce ryzykować swej przyszło- 
ści przy boku osoby tak bardzo lekkomyślnej, 
Póki jest Pani młoda | może jeszcze liczyć na 
znalezienie męża, niech Pani zerwie z tym try- 
bem życia I stanie się godną szacunku kobietą. 

PANI HELENA KR. WE LWOWIE. Droga 
Pani Heleno, nie powinna Pani męża tak bar- 
dzo krępować I tak bardzo ograniczać jego 
swobodę. Ma pełne prawo do niewinnych roz- 
rywek do jakich należą spotkania z kolegami 
dwa razy w tygodniu i raz partja bilardu. Pani 
Jest zajęta dziećmi I to Panł wystarcza, mąż 


jednak po ciężkiej pracy zawodowej; chciałby 


odpocząć w innej atmosierze, aniżeli przy ciąg- 
łych utyskiwaniach Pani, Mam wrażenie, że 
gdyby Pani chciała wychodzić razem z mężem, 
chętnieby Panią co pewien czas zabierał, ale 
przecież Pani sama pisze, że Jej dom wystar- 
cza w zupełności i żąda Pani tego samego od 
męża. Nie wszyscy ludzie małą jednakowe uspo 
soblenła ! nie wszyscy przesladują chętnie wie- 
czorami w domu. W każdym razie niech Pani 
do reszty nie obrzydza mężowi Waszego poży: 
cia clągłemi gniewami, wymówkami | kwasami 
SEDE KUZEUODNNAKKNOEEMSENNNA 


Nieście pomoc 
naj iedniejszym 


legty w świecie lekarskim pewnym zmia 
nom. Medycyna nowoczesna skłania się 
ostatnio raczej ku twierdzeniu, że wielki 
wysiłek nie przynosi wytrenowanemu 
organizmowi żadnej szkody. Badania 
nad temi zagadnieniami interesują w Wy- 
sokini stopniu prawie wszystkich fizió- 
logów Świata. W niektórych krajach 
są już opracowane specjalne wzory 
wkładanego wysiłku w bieg, kolarstwo, 
boks, narciarstwo itd. Pomysłowe apa- 
raty oceniają z precyzią zmęczenie za- 
wodnika po starcie oraz reakcję nerwo- 
wą i fizjologiczną, * 


KSIĘŻ 


? 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU Fu wiEŚCI. 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
„ want członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. ' 

Pelnym grozy i wyuzdania orgjom patronů- 
ie zagadkowy mistrz | dama w srebrnej masce. 
zwana „Ksieżycową kochanką”. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zgineła w niewyiaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Ślad krwł, jaki pozostał na posadce w jei po- 
koju świadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełulone zostało morderstwo. Zniknięcie pieknej 
pn: WazaŻYł nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka żo- 
staje aresztowany w pociągu przez 
detektywa Henryka Petronia. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje uięty. Ponieważ uciekając zranił sie cię- 
żko, detektyw opatrzył jego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na ctnentarz. celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy. wydo- 
bywające się z glebi fednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją. ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię. 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie; udaje się na cmentarz, 
gdzie jest Świadkiem, jak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 

Wślizguje się więc do grobowca ł jest 
ACE nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów: 


Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał 
go pał zę): i zostawić w glebi grobowca. 
Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zosta'e zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów fest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
CH ten r Jedne a Wyk 
- Starszy: posterunkowy- Karol Wnyk-zaasesz:. 
tow PAA się nócą*pod palatem regni. 
kim osobnika, nazwiskiem Zygmunt Warnin, 
Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiega weke 
że co śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niega Do- 
dejrzenie, że to on zamordował piękna pannę. 
armin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lał 


w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je-| szy bramę, wsunęła się pocichu do wię- (dzy białemi krukami, które w nieopisany 


dzie do Dreźnic. i 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
zrób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacji ciała — f znalduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra OÓwsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez - jego towa- 
rzysza. z 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy- 
bu „Anastazja“ zjawił się cień tajemniczego 
garbusa. TJ 

Był to rzeczywiście Piotr Owies, który wraz 
z innymi członkami bractwa Satanistów daążwł 
do opanowania tej kopalni. 

Jak się pokazało, istniała tu przed wiekiem 
kopalnia rudy, którei chodniki przecinały w jed- 
nem miejscu pochylnie szybu „Anastazja“, Jeden 
wylot tego staroświeckiego przekopu znajduje się 
na terytorium niemieckiem, a drugi na polskiem. 
Ponieważ drogą tą możnaby idealnie szmuglować 
towary, sataniści przy pomocy półobłąkanezo in- 
żyniera Glinca opanowali to przełście. | l 

Petroù odkrył wylot, znajdujący się po stro= 
nie niemieckiej. Obecnie stara się odnaleźć 
wejście do zapomńłanego chodnika po stronie 
polskiej. 

Sataniści w obawie przed policją. wysadzają 
część starezo przekopu w powietrze. 

Petroń przyjeżdża znowu do Dreźnie. 

Tu spotyka się po mz pierwszy ze zbankrw 
towanym arystokrata hr. Osten Topolskim. 

Powróciwszy do Jesionek Wielkich niespo- 
dziewanie natknął się znowu na Warmina. 

Uwagę jego zwraca talemniczy domek in- 
żyniera linca. Policia otacza podejrzany dom. 
Bandyci btonią się rozpaczliwie. Policja otrzy« 
muje z Katowic posiłki. 

Wreszcie dom zostaje zdobyty, ale sztab Sa- 
tanistów zdołał umknąć podziemnym  przeko- 
pem. Na miejscu pozostał tylko trup bandytki 
Stefy oraz obłąkany inżynier Gliwiec: 

Petroń zwraca znowu uwagę na hr. Osten 
Topolskiego. 


Obaj panowie udali się bez zwłoki do 
pałacu podejrzanego arystokraty. 

Otworzył im stary kamerdyner Józef 

Zapytany o swego pana, nie chciał 
nic odpowiedzieć. Skoro jednak Wattson 
i Petroń wylezgitymowali mu się jako 
funkcjonarjusze policji, przyznał niechęt 


YCOWA KOCHANK: 


unia ZZ TZEREEA — W" =] w — „ 


Sensacyjna powieść współczesna. 
‘Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


nie, że pan jego, przyjechawszy do pała 
cu, przębrał się w sportowe ubranie, po 
czem niezwłocznie wyjechał. 

|  — Dokąd? 

Na to pytanie stary sługa nie mógł u- 
dzielić żadnej odpowiedzi. Kiedy obaj 
jprzyjaciełe znaleźli się sami, spojrzeli so 
bie porozumiewawczo w oczy. 

— Zawsze twierdziłem, że Osten-To 
polski to trochę błękinty ptak... Czy nie 
uważasz, że należałoby rozpisać za nim 
listy gończe? — mruknął Wattson. 

Ale znakomity detektyw pohamował 
porywezość przyjaciela. i 

— Na to będziemy mieli zawsze czas. 


ka innych szczegółów. 

— Już raz przez twoje kunktatorswo 
zrobiliśmy szalone głupstwo, nie prze- 
trzymawszy w więzieniu Zygmunta War 
nina... Teraz skolei dajesz czas do uciecz 
ki hrabiemu Osten-Topolskiemu, aczkol 
wiek wiesz, że ptaszek ten silnie wpląta 
iny jest w aferę nietylko kradzieży bry- 
lantów księżnej Klementyny Zasław- 
skiej, ale w historię znacznie bardziej za 
wiłą: w zbrodniczą działalność bractwa 
satanistów. 


Rozdział 62. 
Sajemnica płas£kiei szkałulki 


|charią wprawą przeglądał 4 i jaśnię. 


Noe była ciemna. 3 

Padał lekki ciepły lipcowy deszcz, 
dzwoniąc wielkiemi kroplami po szybach 
j uśpionych domów. 
i Ruch uliczny zamarł, Tylko od cza- 
su do czasu ciszę senuego miasta prze- 
rwał tupot kopyt dorożkarskich koni, 


imknięte auto. 


L Nagle z mroku ulicy wynurzyła śię 


samotna postać i skierowała się do ga- 
tacu hrabiego Osten-Toporskiego. |. 
Szybkim ruchem wydobyła spod nie- 
przemakalnego płaszcza zgóry już widać 
przygotowany klucz, poczem, otworzyw 


lub" przeniknęło, pryskając Kotem, za-tbiutka 1 opikawszy teh diff —"jakżdyby | 


trza. > ~ , i 

Idący przyświecał sobie małą, krytą 
lampką elektyrczną. W prawej 
trzymał gotowy do strzału rewolwer. 
W kieszeni marynarki od czasu do cza- 
su brzęknął metalicznie pęk wytrychów 
najrozmaitszej wielkości. 

Snać nieznajomy musiał być mistrzem 
w swoim zawodzie, skoro, znalazłszy 
się w gabinecie hrabiego, z największą 
łatwością otwierać począł szafy i biur- 
ko, jakgdyby w poszukiwaniu czegoś 
ważnego. 1 | 

Do żelaznej kasy, rozprutej nie tak 
dawno przęz Stefana Brzytewkę, nie za- 
glądnął nawet. Zato bardzo dokładnie 
przerzucił zawartość szafy, a już biurko 
splondrował niezmiernei skrupulatnie. 

Nagle wydało mu się, jakgdyby 
gdzieś, z dalekości, usłyszał podejrzany 
szmer. Momentałnie zgasił Światełko, 
a sięgnąwszy ręką po rewolwer, czekał 
na to, co ma nastąpić. e A 

Ale pokazało się, że alarm był przed- 
wczesny. Szimer, który nastraSszył nie- 
znajomego, był to poprostu skrzyp sta- 
rej, wypaczonej posadzki. 

Nocny gość w pałacu Osten-Topol- 
skiego wziął się spowrotem do swojej 
pracy. Zawartość biurka była bardzo 
różnorodna. Stosy miłosnych listów, 
najrozmaitszych rachunków, weksli, ro- 
dowodów koni i psów, rejentalnych 
aktów i różnych drobnych rupieci mie- 
szały się w nim przedziwnie, dając do- 
wód, że pan domu niekoniecznie prze- 
strzegą porządku i skrupulatności. 

— Zhajdziesz tu wszystko z wyjąt- 
kiem pieniędzy — mruknął sam do sie- 
bie nieznajomy. 

Między fotografjami znalazł wreszcie 
coś, co go zainteresowało. Była to po- 
dobizna Henriety Dreźnickiej z dedyka- 
cią: „owemu miłemu towarzyszowi 
wspólnej wycieczki nad jezioro Lemań- 
skie — Henrieta“. - * 

Nieznajomy szperał dałej. Z niesły- 


ręcełfrancuskiej encyklopedji 


— Nie trap się, powoli wyświetlimy Kiedy cienie doszły do sali, sąsiadu- 
wszystko! — odparł detektyw. | jacej z gabinetem hrabiego, kroki ich sta- 
Ten jego spokój do reszty roziątrzył ły się jeszcze bardziej bezszelestne. Nie- 
komisówza. „|mniej człowiek wertujący stary pamięt- 
— Zaczynasz grać mi na nerwach!— |, nik musiał coś usłyszeć, gdyż momental- 
zawołał porywczo. — Przecież to nie , nie zgasił lampkę, przygotowując się do 
chodzi o bagatelę, o jakiegoś tam paię- ucieczki. 
czarza, który w tramwaju wyciągnął to-- Lecz było już zapóźno. Zabłysło 
warzyszowi iazdy portfel. Kto wie, ja- Światło elektryczne, a w jego blasku trzy 
|ką rolę odgrywa ten zbankrutoway ary postacie wyciągnęły broń. Mierząc w 
/'stokrata w zlikwidowanej przez nas ban piersi człowieka, trzymające w ręce pa- 
idzie? Kto wie, czy nie jest on nawet... miętnik, zawołały: 
| mistrzem bractwa! i — Ręce do góry!.. Poddać się! 
| — Hm — mruknął Petroń — przecież Przvparty do muru człowiek błyska= 
do niedawna dowodziłeś, że mistrzem wicznie zorientował się w sytuacji. Wi- 
jjest raczej Zygmunt Warnin.. Czyżby docznie doszedł do wniosku, że nie po- 


znanego | Chciałbym przedtem ustalić jeszcze kil- zatem w groźnej bandzie tej było aż zostało mu nic innego jak spełnić roz- 


|dwóch mistrzów? kaz. | va 
|  Zdetonowany komisarz odburknął Wówczas jeden z trójki: stary kamer 
lcoś jeszcze, poczem udzielił detektywo- dyner hrabiego — Józef zawołał tryum- 
(wi nieograniczonej swobody działania falnie: | 
na przeciąg trzech dni, obiecując solen-' Złapaliśmy ptaszka!.. Jak to do- 
'nie, że przez ten czas nie będzie się mie- brze zrobiłem, że, usłyszawszy w ga- 
Ą binecie podejrzany szmer, zatelefonó- 

I na tem też stało się. wałem natychmiast po policję. 

Henryk Petroń wziął się niezwłocz- Asent' Górka zbliżył się do niezna- 
nie na nowo do pracy, tym razem wiele jomego, który uporczywie opuszczoną 
już owocniejszej w rezultatach, aniżeli miał głowę, ażeby nałożyć mu na ręce 
poprzednio. į kajdanki. 

— A! — zawołał nagle poznawszy ze 
zdumieniem kim był więzień. 

Ale tamten szepnął cicho: 

— Wyprowadzić mnie jak zwyczaj- 
nego aresztanta! Potem wszystko wy- 


szał do niczego. 


papierki i odkłada! je na bok. Przechodząc przez salę odwracał 
— Jedńa noc nie wystarczy na prze-| twarz w ten sposób, ażeby stary kamer- 
tzrąśnięcie tego lamusa — krzywił się,dyner nie mógł go poznać. Dopiero, 
podczas gdy palce jego i oczy praco- | kiedy wraz z agentami znalazł się na ulj- 
wały z niesłychaną precyzią. „ |cy, roześmiał się, patrząc na zafrasowa- 
Przetrząsiąwszy wszystkie szuflady | ne oblicza, obu agentów. 


poszukiwaniu ukrytych schowków, 

czną wagę bodwiadiie WARI] ibłjo- 
tecznej szafie. 

Nie nęciły go ani wspaniałe, w czer- 
woną skórę oprawne, bogato złocone 
stare wydania pierwszych klasyków fran 
| cuskich. Bez wzruszenia wertował mię- 


Szcie Górka — trzeba ada 
Że'ŻafnietżA pah przeprowa? 

na dewizję nocną w mieszkaniu Osten- 
Topolskiego. Nie bylibyśmy panu prze- 
szkodzili... A tak, skoro ten stary cym- 
bał kamerdyner zaalarmował nas, zja- 
wiliśmy się tu w te pędy! 

Ale Petroń był w doskonałym hu- 
morze. 

— Nic nie szkodzi — odparł wspania- 
łomyślnie. — Znalazłem coś bardzo cen- 
nego, co mocno popchnie naprzód całe 
śledztwo, toczące się w sprawie zniknię- 
cia Henriety Dreźnickiej. 

Tu triumfalnym ruchem wydobył 
spod marynarki małą, płaską szkatułkę 
i potrząsnął nią mocno. 

— Czy można wiedzieć, co to takie- 
go? — zainteresował się Górka. 

— Owszem, dowie słę pan o tem jü- 
trol — odpowiedział detektyw. 

Wróciwszy do siebie, Henryk Petroń 
tak jak stał, w kapeluszu na głowie i w 
palci e,usiadł przy biurku i wziął się do 
przestudjowania znalezionego w bibljo- 
tece hrabiego pamiętnika Ś.p. Ludwika 
Dreźnickiego. , , 

, Czytanie szło mu dość gładko, po- 
nieważ pamiętniki pisane były ręką dość 
wprawdzie ciężką — niemniej czytelnie. 
Tylko koniec — pisany widocznie zna- 
cznie później — był wprost nagryzmo- 
lony: nic zresztą dziwnego, Ludwik Dre- 
źnicki dopisek uczynił był tuż przed 
swoją śmiercią. kiedy starość i choroba 
odjęły mu pewność ręki. 

Henryk Petroń począł czytać wspo- 
mnienia jego, niby najbardziej fascynu- 
ii lekturę. 


zachwyt wprawiłyby bibljofila. 
Nagle za rzędem grubych tomów 
znalazł małą 
Iszkatułkę, zamkniętą na kluczyk. 
Obejrzawszy ią bliżej, nocny gość 
hrabiego Osten-Topolskiego uirzał na 
niej wyryte inicjały: „H. D.*. 
Henrieta Dreźnicka — pomyślał 
nieznajomy. i 
ı Ale napróźno starał się otworzyć wie 
ko płaskiej szkatułki jednym ze swych 
wytrychów: zameczek był tak mały i 
1 


precyzyjny, że żaden z nich nie nadawał 

ę. 

Tajemniczy dżentelmen otworzył skła 
dany nóż i wsunął go między wieczko 
a. brzeg szkatułki. _ 

Zameczek, nie wytrzymawszy parcia 
pęknął. Wówczas manipulujący dojrzał 
niewielki przedmiot, zawinięty w bi- 
bułkę. 

Odwinął go. Był to coś niby notat- 
nik, niby książka w szarej, zwyczajnej 
oprawie. 

_ Na pierwszej stronie tej książki znaj- 
dował się napis: 
; ~- — PAMIĘTNIKI 

LUDWIKA DREŻNICKIEGO 

Lekki okrzyk zdziwienia wyrwał się 
z piersi nieznajomego. Począł gorącz- 
kowo przerzucać zżółkłe kartki. 

Czynność ta pochłonęła go tak bar- Z dalekiej przeszłości wyłoniła się 
dzo, że nie usłyszał cichych kroków cie<! ku niemu postać tego nieprzeciętnego 
ni. ostrożnie skradających się przez sale. człowieka, którego życie było niby naj- 

W rękach ich błyszczała broń zoto- bardziej fantastyczna powieść, napisana 
wa do strzału. przez pomysłowgeo autora. 


Rozdzia! 65. 
$amietniki 
Kudwika Oreżmiczieóco 


Nie będą rozpisywał się o mojem dzie |biegalem szczęśliwy i beztroski. 


ciństwie. i ; 3 Matkę straciłem wcześnie. Ojciec, 
| Przeszło mi ono, niby piękna bajka, |pragnąc powetować stratę, jakiej dozna- 
iw starym dotrze dreźnickim, :otoczo-|łem, otaczał mnie zawsze najczulszą 


nym dokoła wisikim ogrodem, po którym !opieką. i 
ï p 


| "-<Panie"inspektorze — zaczął wteż”” 
'dysKref" 
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Sensacyjna ucieczka 22-letniego więźnia [Ohydny zwyrodnialec grasuje w Poznaniu 


W wyniku pościgu ujęto zbiega Policja wpadła na trop niezwykłej afery 


fi jakiś nieznany mężczyzna rzi 
Rybnik, 31 stycznia. strzeleckiego i przy jego pomocy +: ujął Poznań, 30 stycznia. (nej chwili j 

Z wiezienia karngrsledozego, w Ryb- zbieg Polea poznańska. wpadł za Bol dziewczynkom pod, nog, kor zęś 
niku zbiegł 22-letni Eryk Piechaczek z dstawiono go spowrotem do więzie | tajemniczej afery. 5 s miał f cela a cabienie dziewcząt 
Chorzowa, odsiadujący tam karę jedne- |nia. Jak stwierdzono, Piechaczek nabył Mianowicie ulicą Strzelecką szedł paoe En iak pisal — miały mieć 13 GW 
go roku więzienia. Piechaczek  skorzy- | W Paruszowcu marynarkę cywilną i w onegdaj O H. wraz ze' swą 14-letnią 15-u lat, AE za przyjście zwyrod- 
stał z chwilowej nieuwagi pilnującego go|tem przebraniu zamierzał dostać się do | siostrą rszulą, która znajdowała się w nialec przyrzekł swym ofiarom  słody* 
strażnika. Katowic. towarzystwie swych koleżanek, Wi pew- PZYTZ 

TERETA (3000 DOST I1. EWEUE 0 E 


cze. 
Więzień znosił drzewo ze zaajcułą List swój kończył nieznany autor a- 


cej się na podwórzu sz: szop a z Z a u AAE elem „do dziewcząt hy nikomu o treści 
wnętrza więzienia. / eM ili R ł d K i p : 

prysiawi on do wysokiego maru skrzy  MZUCMÓ OZIECKO ŚWINIOM NA POZATCIE fiee ai weoma u policja 
nię a następnie wsko ią i - 3 ż A . i 

A aar y na ma i ene |Wyrodna matka stanie wkrótce przed sądem białostockim szybkę, wyjazet"PORyts sprawi: 


Więzień zbiegł w kierunku Paruszo- B 
iałystok, 31 stvcznia. |stępnie zwłoki rzuciła do obory, aby 
wca. Wszelki pościg nie dał początkowo W dniu 7 grudnia ub. roku 27-letnia| pożarły je świnie. Byżury upiec 


rezultatu. Zaalarmowano pobliskie po- D 
7 Š zié w nocy dyżurują py ter apteki: 
sterunki policji które zarządziły badania Marianna Szadówna z Nowowoli uro Sprawa wyszła najaw i wyrodna | „ A; DALV, (Zgierska 87), W. Gzoszkowskie- 


dziła dziecko. Bezpośrednio po uro-| matka została pociąznięta do odpowie- |s5 (11-go Listopada 15), Suke, S. Gorf Pił. 
ME aae eol SA AZ dzeniu zadała mu tępem narzędziem, dzialności, Sprawa odbędzie sie wkrót- „Ai » 50), J, Ch ; Chądzysskiej „ Piotkowska 
cił się o pomoc do oddziału związku uderzenie w główkę, zabijając je. Na- ce. Eni Se pod am uma 78), wę w. 


DARERENZANEKNNNWNNZZUWENUNAM BARKAS MNNRKENZKNWNENKEANZWEREKAMAZA 


Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna” Koło Łódź-Miasto 
urządza w sobotę, dnia 2 lutego 1935 roku o godz. 22 


WIELKI BAL MASKOWY 


w Sali Filnharmonji, w Łodzi, przy ul. Narutowicza Ne 20 


Mnóstwo niespodzianek. — Do tańca przygrywać będą 2 ariistoj Bufet na miejscu obficie zaopatrzony 


Bilety d b d bal Kasie 
Cena biletów zł. 3.— PP, akademicy, oficerowie i członkowie Stow. po zł. 2.— Filnarmonfi 0d zodz. 12 do 16 i od 18. 


LUNE LONNLLELLILNILIILLLLLLILLLLLILLLLLL|LIILILLLL|L|] 


NAJWESELSZA POLSKA KOMEDJA. Film, który wstępnym bojem zdobył sobie uznanie całej Polski 
"Początek coda. godzinie Arales m niedzieia o godz. 12-a]. TEMPO! ŚMIECH! HUMOR! Nadprogram — aktualności Foxa — 


Poraz pierwszy w roli mężczyzny urocza JADWIGA SMOSARSKA, lubiany — Eugenjusz BODO. 
UWAGA: NASTĘPNY PROGRAM — „NANA” Anna Sten, Phillips Holmes, 


dE waski sy 501,34 r. nistępne $, Dnia 2 i 3 lutego o g. 11 rano Poranek FLIP i FLAP.— Wejście 25 gr... 


ZAWZBEBEFEKMEAE 


Kino |Mankiewiczówna, Mofdzelewska, Brodniewicz, Walter, 


RAKIETA $iuby Uiańnskie 


Sceny wojskowe w opracowaniu Gen. Bolesława Wieniawy - Długoszowskiego, wykonane przy łaskawym współudziale 7-go pułku uła- 


| Z BETEDL=gł A W far NE 070 — "| 
i Ñ i ów lubelskich. 
Dziś i dni nastepnych ! Następny program: WIELKIE WYDARZENIE w/g. powłeści "Karola Dickeńsi. 


Kino-teatr Dziś i dni następnych! — Najweselsza komedja sowiecka Kino-teatr 


METRO „ŚWIAT SIĘ SMIEJE" ADRIA 


(tyt. oryg.: Wiesiołyje Reblata) 
Przejazd 2 Nadprogram: aktualności Paramountu Ii P.A.T. Główna 1 


Kino-teatr yan epena polska komedja muzyczna 


MIRAZ” „Co mój mąż robiw nocy?“ 


16 
11 Listopada 16 (funstantyrwika) W rol. at. GORCZYŃSKA, MANKIEWICZÓWNA, ZNICZ, KRUKOWSKI, GIERASIEŃSKI, JA 


Dziś i dni następnych Nadprogram dodatek Paraniountu. Sala dobrze ogrzana.Ceny mieisc III m. 54, Il m. 85 gr. I m. 1.09, balkon 0.75. 
TWP RRR ZETOR TOORA Cad CERA 
Kino dźwiękowe ~ Dziś premjera, bezkonkurencyjnego podwójnego programu IL 


w otoczeniu najpiękniejszych kobiet p. t. wg. powieści — CHAMB'a. 


„KRÓL ULICY" W zoli kobiety — szpiega demoniczna GINA MANES 


Początek o godz, 4-ej. 


Potężny film szpiegowski ż czasów Wiełkiej Wojny p: t.: . 
CZARY BUSTER KEATOŃ „ESKADRA JUNAKÓW® o Nre 


Dr. med. DOKTÓR BRONISŁAWA Lenicu, Wrzesińska 


DOKTÓR DR. MEÐ. 
L E wW Į T T E F | | © 105 zgubiła dowód „osobisty, wyd. 
A „w *odzi przez I Kom P. P. _—_—_ I 
WYPO 3 
przyjmuje Sienkiewicza 6 M YPOŻYCZALNIA sukien balowych 


HORORY SKÓRNE I WENERYCZNE i ślubnych oraz smokinzów. Ceny ni- 


Ath Piotrkowska 56 SPEC. chor. SEKSUALNYCH skie. R. Pastawelska, Cegielniana 23, 

i ulica ‘Rzgowska 157 tot (48:62; 4 penon i irah AKUSZER-GINEKOLOG DB 6 5 
(Chojny) od 4—6 po poł. Od 9—12 rano, 2—4 pp i 7—9 wieez ANG rzZzeja tel. 182-28 ‘i - a m 
Telef. 137-25 „-_w niedziele i święta od 10—1, _ przyjmuje od od 9—11 i od 6—8 wiecz. Pomorska 1, tel. 127 4 „C Z y st o S c 


p Przyjmuje od 4—8-e] Gra cyk:inowanie, drutowanie, 
CH miesięcznie urzędnikom|PŁYTY GRAMOFONOWE stare i po-| PRZYJMĘ na mieszkanie jednego p NE S13 ZAWIE. GM. BO: 
A YA koniekcje, obuwie, bieliznajłamane zamieniam na nowe. Cegiel-jna lub dwuch na bardzo dogodnych PRZYBŁĄKAŁ siç ples buldogi Ode-|'uv Oxyszcze je: skyt 

manufaktura, firanki Chari, Piotrkowe|niana 11, m, 23, II p. pr. ofic, od a. warunkach. Ul. B, Limanowskiego 51 AE można za zwrotem kosztów.!  Plotrkowska 44, telelon 167.45 
ska 37, podwórze. PO pok , l Madajczyk, tirtoinn; Poebacjea Gia : 
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Jadzia Je 


O, KE znana 


drzejowska wyjaśnia 


Czytelnikom „Expressu“ dlaczego przenosi się do Warszawy 


j Kraków, 30 stycznia, 

„ W. przeddzień wyjazdu Jadzi Jędrze 
jowskiej do (Warszawy, współpracow- 
nik nasz zdołał przeprowadzić z mistrzy 
nią tenisową krótką rozmowę, z której 
dowiadujemy się, że Jadzia jak i jej sio- 
stra Zosia, zmuszone zostały do opu- 
szczenia Krakowa, brakiem pracy, którą 
uzyskały przed niedawnym czasem w 
Warszawie (Zosia w P. K. O., a Jadzia 
w p z prywatnych instytucyj handlo 
wychi). 


Poza tem — opowiada Jadzia -- brak 
dostatecznego treningu zimowego i po: 
trzebne ku temu zaprawy, wpłynął w 
dużej mierze na moje przeniesienie się 
do Warszawy. 

„Jedyna hala sportowa w Krakowie 
jest prawie stale zajęta przez kluby, 
pragnące ćwiczyć na niej w zimie, pod- 
czas gdy w Warszawie znajduje się do 
dyspozycji tenistów kryty kort tenisowy 
w Legji. Z żalem opuszczam Kraków, 
miasto, w którem stawiałam moje pierw 
sze ki tenisowe, zostawiam tam swój 
dawny klbu, któremu tyle zawdzięczam 
— lecz cóż robić? Tak układają się wa 
ri 

— A do jakiego klubu zamierza Pani 
obecnie wstąpić? 

— No, gdzieżby, jak nie do Legii. 
Jest to przecież obecnie najaktywniej- 
szy klub stolicy, który może zapewnić 
mi nietylko trening zimowy, lecz i ułat- 
wić wyjazdy, trenera, zapewnić potrzeb 
ną opiekę it. d. å ! 

— Czy będzie Pani pracowała nad 
poprawą formy dalej? 

Oczywiście! Przecież ostatnia 
moja słaba forma — to. istny.. skandal. 
Gdy będę już na miejscu w War 
zamierzam odrazu wziąć się d 
sywnego treningu, by z jednej 


strony 


Reprezentacja Austrii. 
na mecz hokejowy z Polską 


¿>  -— Wiedeń, 31 stycznia. , 

Na międzypaństwowy mecz hokejo- 
wy Auśtrja — Polska jaki rozegrany zo- 
stanie we Wiedniu w piątek w godzi- 
nach wieczorowych austtjacki związek 
hokejowy ustalił następujący skład dru- 
żyny: Weiss, Bojta, Schiitzier, Tatzer, 
Nowak, Demmer,” Kircliberger, 'Gobl, 
Siedker. _ 


Tenis stołowy w Łodzi 


W decydującem spotkaniu ping-pon- 
owem o mistrzostwo klasy p” Mak- 
abi II pokonała Nordję 6:4, zdobywając 

te msamem tytuł mistrza. 


Odłożone w swoim czasie walne zgro 
madzenie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Tenisa Stołowego zostało po- 
wtórnie wyznaczone na niedzielę, A lu- 


tego. 

Fińscy narciarze 

zwyciężyli niemieckich 

Garmisch Partenkirchen, 1 lutego. 
W ramach biegu patroli wojskowych 

o mistrzostwo armiji niemieckiej roze- 
grano tu w rodzaju meczu międzypań- 
stwowego mecz Niemcy—Finlandja. Dy- 
stans biegu 25 klm. Każdy patrol składa 
się z 3 zawodników i kierownika. Zwy- 
cięstwo odniosła drużyna fińska w cza- 
sie 2.06,49 sek. Czas niemców 2.09,16 s. 
Mistrzostwo armji odniosła drużyna z 
Monachium. 


Nowy zarząd 
zw, dziennikarzy sportowych 
w Warszawie 


Warszawa, 1 lutego. 
W Warszawię odbyło się walne ze- 
branie dziennikarzy sportowych, na któ 
rem na prezesa został wybrany Jerzy 
Grabowski, zaś dp zarządu pozatem we- 
szli pp. Trojanowski, Weiss, Mosin, i Al. 
Aleksandrowicza + ` 


podciągnąć się wybitnie w formie a z 
drugiej.. spaść z tuszy — kończymy za 
p. ka ye 
, śmiejąc się —  odpówiada 
Jadzia — ma pan rację, to daje mi się 
bardzo we znaki. Ale intensywny tre- 
ning, zwłaszcza pod okiem trenera, zro 
bi swoje. > 
W, końcu rzucamy niedyskretne py- 
tanie co do zamiarów małżeńskich Ja- 
dzi. Z uśmiechem nigdy nie opuszcza” | myślamy, że jednak wszystko co dobre 
jącym mistrzynię, odpowiada nam, że! — zabiera nam Warszawa. 
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Sukces norwegów 


na mistrzostwach zjazdowych Niemiec 


Garmisch Partenkirchen, 31 stycznia. sek. 

W środę w rąmąel+ międzynaredo<| W biegu panów wzięło udział prze- 
wych zawodów narciarskich o tnistrzo=| szfo 150 żawodników. Pierwsze miejsce 
stwo Niemiec odby! się tu bieg zjazdo”|zajął Birger Ruud (Norwegja) w czasie 
wy w konkurencji międzynarodowej|5 min. 17 sek. Drugim był również nor- 
pań i panów. Trasa biegu wynosiła 4|weg Sigmund Ruud w 5 min. 23,2 sek. 
i pół klm. Bieg odbył się w bardzo do-| Trzecie miejsce zajął niemiec Pinuer 


wprawdzie istnieją takie projekty, 
istnieje nawet narzeczony — lecz „to 
jeszcze nie prędko nastąpi, gdyż prze- 
dewszystkiem chce uzyskać szczytową 
swoją formę, a potem... może, 

yczymy zatem naszej miłej mistrzy- 
ni sukcesów na przyszłej Olimpjadzie, 
miłej podróży do Warszawy i świetnej 
formy w nadchodzącym sezonie letnim. 

Opuszczając dworzec kolejowy, roz- 


brych- warunkach atmosferycznych i| jednocześnie z włochem Sertorillim,obajr 


śniegowych. | i |w jednakowym czasie 5 min. 30,2 sek. 
| Bieg pań w którym startowało 50 za] Należy podkreślić niezwykły sukces 
wodniczek włoskich, angielskich, wę-| zawodników norweskich, którzy dotych 
gierskich, holenderskich, norweskich i|czas nie uchodzili za specjalistów w tei 
niemieckich, wygrały bezapelacyjnie | konkurencji, natomiast niemcy ponieśli 
niemki, zajmując 6 pierwszych micejsc.| właściwie klęskę, gdyż w pierwszej 

Pierwsze miejsce indywidualnie tae ke sklasyfikowanych zawodników 
jęła niemka Granz w czasie 5 min. 25Imają tylko dwuch przedstawicieli. 


Marsz narciarski 


' q/-Szlakiem-Il Brygady Legionów __ 
r - prez ; uczestnicy-——inają i 
Wschodniej Małopolsce będzie marsz| zniżki kolejowe 80 proc. Będą również 
narciarski Szlakiem Il Brygady Legio- | zorganizowane specjalne pociągi popu- 
nów. Marsz ten łączyć się będzie z|larne do Worochty, w których znajdą 
„Świętem Huculszczyzny”, które w tym|się także miejsca sypialne, tak, że od- 
roku będzie zorganizowane szczególnie | padnie troska o zakwaterowanie na 

uroczyście. Według rozporządzenia | miejscu w Worochcie. 

władz, urzędnicy państwowi, którzy za- PZN. przeprowadził już eliminacię 
mierzają wyjechać na ta święto do Wo-| w swych okręgach sztafet narciarskich. 
rochty, otrzymają tygodniowe urlopy Na podstawie tych eliminacyj wyło- 
nieliczące się do normalnych miesięcz-| nione drużyny wezmą udział w marszu 
nych urlopów urzędniczych. Ponadto] Szlakiem JI Brygady Legionów. 
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_ Arosa, 31 stycznia. 
„Międzynarodowy turniej hokejowy | remisowy, natomiast w dwuch pozosta- 
w Arosie wygrał silny zespół HC. Da-|łych tercjach uwidoczniła się już wy- 
vos dzięki trzem kolejnym zwycię-| raźna przewaga szwajcarów, którzy zdo 
stwom odniesionym nad pozostałymi|byli przez Torianiego i Cattiniego po 
uczestnikami turnieju. Zwycięski zespół | trzy bramki. _ 
miał w swych szeregach świetną repre-| W drugiem spotkaniu Davos poko- 
zentacyjną linię napadu szwajcarskiego | nało zespół organizatorów HC. Arosa w 
braci Cattini i Torianiego, którzy w| stosunku 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). Zwycięscy 
pierwszym rzędzie: przyczynili się do| rezerwowałi zupełnie wyraźnie swe siły 
zwycięstwa drużyny. "|do oczekującego ich spotkania  finało- 
W pierwszym meczu HC. Davos po-| wego z reprezentacją Polski i dlatego 
Konato praską Spartę w wysokim Ssto-| zadowolili się tak nikłem zwycięstwem 
sunku 6:1 (Ł:1, 2:0, 3:0). Jedynie w pier| nie wysilając się zupełnie. s 
wszej tercji stawili czesi szwajcarom! W ostatnim finałowem spotkaniu 


Bokserzy niemieccy Polacy wylosowali 
przyjadą do Poznania 10-ty numer 
Sokół w Poznaniu otrzymał zawiado« 'Praga, 1 lutego. 


mienie od Niemieckiego Związku Bok- 


"= 
" Mistrzostwa narciarskie FIS w Wy- 


serskiego, że zaproszenie dla pięściarzy|sokich Tatrach rozpoczną się oficjalnie 


niemieckich na turniej w końcu marca 
zostało przyjęte. 

Do Poznania zostaną wysłani nastę- 
pujący bokserzy: Campe, Bernlóhr, 
Steine (zamiast Hornemanna) oraz Ma- 
ier. Pozatem zapewniony jest udział 
Hrubesza z Czechosłowacii. Dzięki u- 
działowi tak doskonałych pięściarzy 
turniej Sokoła zapowiada się niezwykle 
atrakcyjnie, Í 


dn. 13 lutego r. b. biegiem 4x10 klm., 
którego start.i meta znajdują się w. Ta- 
trzańskiej Łomnicy. Do tego biegu zgło- 
siło się 12 sztafet. Startują one w nastę- 
pującej kolejności: 1) Węgry,.2) Austria, 
3) Czechosłowacja, 4) Finlandja, 5) Ło- 
twa, 6) Jugosławia, 7) Rumunia, 8) 
Szwecja, 9) Norwegfa, 10) Polska. 11) 
Niemcy, 12) Francja. 


Niezwykłe zainteresowanie ju- 
trzejszą imprezą łyżwiarskę 
w Helenowie 


Tajemnica ogromnego powodzenia 
znakomitych łyżwiarzy wiedeńskich = 
Dietla i Langa, którzy wystąpią już ju- 
tro o godz. 18.30 na lodowisku w Hele- 
nowie, tkwi w niewiarogodnej wprost 
zręczności wykonaia demonstrowanych 
przez nich produkcyj. 

„Najciekawsze numery ich programu 
to tańce wiedeńskie w oryginalnych ko- 
Stjiumach, jazda solowa doprowadzona 
do najwyższej perfekcji, tańce hiszpań- 
skie w kostiumach narodowych, tańce 
humorystyczne (m. in. parodja jazdy, 
na łyżwach), skoki przez przeszkody 
oraz jazda na szczudłach. Wszystko 
jest postawione na wysokim poziomie 
artystycznym i sportowym. 

Niezależnie od popisów łyżwiarzy" 
akrobatów ślizgawka dla publiczności w 
Helenowie będzie również czynna. 

W celu uniknięcia w dniu imprezy 
natłoku przy kasie, kierownictwo lodo- 
wiska w: Helenowie. zorganizowało 
przedsprzedaż biletów począwszy od 
dnia dzisiejszego w kasie helenowskiej. 


Nowy rekórd 
światowy w łyżwiarstwie 


| ` Davos, 1 lutego. 
Na zawodach łyżwiarskich w jęździe 
szybkiej Ballangrud (Norwegja) ustalił 
nowy rekord świata na 3000 mtr. w cza- 
sie 4.49,6. | 


S. Marusarz bije 
rekord skoczni w Garmisch 


Garmisch-Partenkirchen, 1 lutego. 

Na trenińgach Stanisław Marusarz 
ustanowił nowy rekord małej skoczni 
olimpijskiej długości 61 m. W skoku 
tym „Polak. złamał nartę, mimoto skok- 
był ustay. Wynik powyższy wysunąć” 


symalne 56 metrów. 


Walne Zebranie Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego w Warsząwie odbę- 
dzie się w dniach 9 i 10 lutego. Zarząd 
ŁOZLA deleguje na to zebranie pp. pre- 
zesa Kordasza i wicepr. Sikorskiego. | 


Hokeiści polscy pokonani w Szwajcarii 
W finale turnieju w Aros polacy ulegli FC Davos 2:4 


jako taki opór i potrafili uzyskać wynik] turniej spotkały się dwa najlepsze ze- 


społy reprezentacja Polski z, HC. Da- 
vos. Mecz zakończył się przegraną ze- 
społu reprezentacyjnego Polski, który 
w spotkaniu tem. zagrał wyjątkowo 
słabo. Tyczy Się to szczególnie linji na- 
padu, która w pierwszej tercji zaprze- 
paściła szereg murowanych pozycii. 
Szwajcarzy natomiąst W . przeciwień- 
stwie do drużyny polskiej zagrali kon- 
certowo, odnosząc też w pełni zasłu- 
żone zwycięstwo w stosunku 4:2 (2:0, 
sl; 21 

W pierwszej tercji zdobywają szwaj 
carzy dwie bramki, strzelcami których 
byli Cattini I i Toriani, zapewniając już 
sobie dzięki temu zwycięstwo. W 2-ch 
następujących tercjach polacy grają już 
znacznie lepiej nie są jednak w Stanie 
odrobić straconych bramek. Obie dru- 
żyny zdobywają w każdej tercji po jed- 
nej bramce. Strzelcami ich dla drużyny 
szwajcarskiej byli znów Cattini I i To- 
riani, a dla drużyny polskiej Wołkowski 
i Kowalski. 

Bezpośrednio po meczu ekipa polskz 
opuściła Arosę, udając się do Wiednia, 
gdzie rozegra już w piątek w godzinach 
wieczorowych spotkanie z reprezenta- 
cyinym zespołem Austrii. 

W sobotę gra Polska ostatni mecz 
zagranicą, a to w czeskiem Brnie z tam- 
tejszym zespołem kombinowanym. Ho- 
keiści nasi wracają do kraju w. niedzielę. 


Uśmiechnij się... 


Baron Łuptasek ogląda auta; 

= Ile kosziuje ten wóz? — zwraca się do 
sprzedawcy, 

— Jak dla pana barona najtańsza cena; — 
8.590 złotych... 
| — Bardzo pięknie — odpowiada baron, — 
A czy zgodzi się pam na roczne spłaty7 

— Oczywiście, 

— Więc biorę tę maszynkę, Będę panu 
spłacał 200 złotych rocznie, ,, 

— Ależ, panie baronie,, Ostatnia rata wy- 
padłaby w takim razie za 40 lat... 

— Cóż z tego?,. Może pan być spokojny, 
„Mój dziadek i mój ojciec zmarli, mając lat 00,, 
* 

Na krótko przed śmiercią Lenina przybył do 
Trockiego bardzo wzburzony Zinowjew i przed- 
stawił mu skandaliczny projekt Stalina w spra- 
wie chłopskich kooperatyw, 

— To przecie skandali — irytował się Zino- 
wjew, — To jest wyraźny powrót do kapitaliz- 
mul... Cóżby na to powiedział Karol Marks, 
gdyby jeszcze żył dzisiej?! 

— Mój drogi — uspokoił go Trocki — gdyby 
Marks żył nie mógłby nic powiedzieć z tej pro- 
stej przyczyny, 
tochach GPU: 

* 

Przed sądem staje zawodowy złodziejaszek, 
oskarżony o kradzież bielizny ze strychu. 

— Czy oskarżony był już karany za kra- 
dzież? — zwraca się doń przewodniczący, 

— Tak, Tylko raz w życiu. Było to przed 
trzema laty, 

— A od tego czasu7,, 
| — Ani razi] 

— A co oskarżony robił przez te trzy lata? 

— Ano nic, proszę wysokiego sądu.. Siedzia 
łem w kryminale. 


| 
| 


* 

Do portu w Gdyni wbiega zdyszany pan z 
walizkami, łapie pierwszego lepszego maryna- 
rza za rękaw i pyta zdenerwowanym głosem: 

— Przepraszam pana bardzo,, Czy nie wie 
pén przypadkiem kiedy odchodzi najbliższy o- 

— Za dziesięć minut, proszę pans,« 

= Aha, dziękuję.. Przepraszam pana jeszcze 
na chwileczkę, A czy niema wcześniejszego 
okręjy, bo mi się strasznie śpieszy! 

x 

W warszawskiej szkółce powszechnej nau- 
czyciel opowiada dzieciom o życiu syna wiel- 
kiego wieszcza polskiego — Władysława Mic- 
kiewicza. 

W pewnej chwili na ostatniej ławce 
uczeń trąca drugiego i pyta szeptem: 

. — Felek, co to za jeden ten Władysław Mic- 
kiewicz?,. Gzy to syn tego pomnika?,,. 


jeden 


codzienna nowelka „Expressu“ 


Słynny detektyw nowo-jorski, Ralf 
Kunitz, od wielu tygodni pracował wy- 
trwale nad wykryciem sprawców zabój- 
stwa Johna Wattsona, handlarza brylan 
tów, 

Nie ulegało wątpliwości, że zbrodnia 
miała tło rabunkowe. Sprawcy zrabowa 
li handlarzowi znaczną ilość brylantów, 
które przywiózł z Chicago. Detektyw, 
dzięki swym stosunkom w nowojorskim 
świecie podziemnym, wreszcie zdołał 
| ustalić, że mordercą był Jim Calt, herszt 
| groźnej szajki „Czarna Dłoń", mającej 
na sumieniu wiele zbrodni rabunkowych. 

W czasie dalszych badań detektyw 
doszedł do wniosku, że Calt tym razem 
| działał bez pomocników. Handlarz bry- 
lantów był jego osobistym znajomym. 

Bandyta dokładnie opracował plan 
zbrodni i go wykonał z największą pre- 
cyzją. Kunitz właściwie nie miał žad- 
nych konkretnych dowodów winy Calta, 
| jednakże wszelkie poszlaki przemawiały 
| za tem, że właśnie on był mordercą. 

Dlatego też Kunitz postanowił za 
wszelką cenę odszukać bandytę. 

Nie było to łatwe zadanie, 

Calt bardzo rzadko zjawiał się na 
mięście. Wiedział, że policja posiada in- 
formacje o jego wielu sprawkach, więc 
wolat ukrywać się w zakonspirowanych 
lokalach. | 

Kunitz- miał szczęście. A 
) Pewnego wieczoru, gdy najmniej spo 
| dziewał się spotkania z Calten, ujrzał go 


1985 
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EAXFNESS 
Skutki nawałnicy w Angli 


1.11 


= 


A f W Anglii przed kilku dniami. szalały straszne nawałnice, które wyrządziły 
że napewno siedziałby teraz w| nieobliczalne szkody. — Na zdięciu widzimy kościół w Szkocji, zniszczony 


wskutek burzy. , 
EST 7 TR GETT A TEWĘGNE  JYZWARA WWW E 


Piękno 


Ostatnia przygoda detektywa 


walcy rekrutowali się z mętów społecz- 
nych. 

Calt ukłonił się detektywowi. Znali 
się przecież już oddawna, 

Herszt szajki wiedział, że Kunitz był 
jego najgroźniejszym przeciwnikiem, de- 
tektyw zaś również zdawał sobie spra- 
wę, że Calt należy do najsprytniejszych 
przestępców. Ue 

Spoglądali na siebie w 
przez parę chwil. Calt siedział w towa- 
rzystwie dwuch tancerek, Raczyli 
obficie szampanem. i 

Detektyw, po krótkim namyśle, za 
jął jeden z pobliskich stolików. 

Mógł właściwie natychmiast podejść 
do bandyty i go aresztować, Nie uczynił 
jednak tego. Uważał, że Calt już mu się 
nie zdoła wymknąć, wobec czego wolał 
śo przez pewien czas obserwować. Nie 
było wykluczone, że do. stolika bandyty 
przysiądą się jego kole po fachu. 
Detektyw liczył się z tem, że wówczas 
może mu się uda podsłuchać rozmowę, 
która mu dostarczy nowego materjału, 

W ten sposób upłynęło kilkanaście 
minut, ire -1 m 

I nagle Calt zbliżył się do Kunitza. . 

— Drogi panie — powiedział, ściska. 
jąc mu dłoń — Widzę, że pan się nudzi. 
Możeby pan przysiadł się do mnie. Moje 
towarzyszki z pewnością  rozchmurzą 
pańskie czoło. TŻ 

Detektyw mu nie odmówił. 


Sytuacja była dość niezwykła. Czło- 


Widok z drogi do Doliny Kościeliskiej. 


się obficie. 


milczeniu | 


się 


polskich gór 


wąć, zaprosił go na zabawę. 
Calt zamówił całą baterję najdroż- 
szych trunków. Tancerki, którym już 


mocno: szumiało w głowie, nie chciał 
PSE ; 


ęcej pić, Mężcz 
AŁS : 


Źni natomiast raczyli 


Obaj mieli mocne głowy i nie obawia 
li się, że się upiją. Każdy sądził, że po- 
trafi doprowadzić do nieprzytomnego 
stanu swego spółbiesiadnika. 

Około godziny trzeciej po północy 
obaj już zdawali sobie sprawę, że darem 


ne są ich starania, 


Pierwszy zrozumiał to Calt. 
Podniósł się z krzesła i klepiąc de- 


detektyw. 

(Aparat telefoniczny znajdował się w 
niewielkiej odległości od ich stolika. 

` Detektyw nie obawiał 
Całt mu ucieknie. Gdyby bandyta zro- 
bił jeden ruch w stronę drzwi wejścio- 
wych, mógłby go unieszkodliwić na za- 
wsze wystrzał n z rewolweru, 

Kunitz nie mógł słyszeć rozmowy, ja- 

ką prowadził bandyta. Orkiestra wszyst 


ko zągłuszała. l ! 
j "chwilach Calt powrócił 


‘Gdy po paru 


„|do stolika, kazał podać jeszcze dwie bu- 


telki szampana. . 

"_ Detektyw miał już dość tej zabawy. 
Chętnieby już aresztował bandytę. Oba- 
wiał się jednak, że ten może mu stawić 
opór i dlatego czekał aż na Sali zjawi 
się ktoś z mundurowej lub tajnej policji, 
która stale odwiedzała ten lokal gdyż tu 
najczęściej mogła znaleźć ` poszukiwa- 


w jednym z nocnych lokali, którego by- wiek, którego niebawem mial areszto- lnych przestępców. 


tracia: Łódź. Piotrkowska 49. 


' się więc, że 


N 32 


Ze zdjęcia naszego uśmiecha się tajem- 
niczo bogini miłosierdzia Puań-pu-sa ze 
| świątyni Fi-lo-sy w Charbinie, która 
otaczana jest przez miejscową ludność 
wielką czcią. ; 
EOSIN TAS EA FIT TEZORS TEAM 


mnnm a A R y 


Wskutek kolosalnego rozwoju lotnictwa 
w Stanach Ziednoczonych, architekt 
amerykański dr. William Whitney skon 
struował model podziemnego lotniska. 
Samoloty lądować mają na ziemi i spu- 
szczane mają być przez specjalne urzą” 
dzenie do portu podziemnego, 


Upłynęło jeszcze pół godziny. 
Nagle otworzyły się drzwi wejścio- 


we, 

Detektyw odetchnął z ulgą. Naresz- 
cie. Chciał dać dyskretny znak cjo- 
narjuszom policji, by zbyliżyli się do je- 
go stolika, lecz oni sami po chwili znaleź 
li się przy nim. Arm 
| — Wi imieniu prawa — powiedział je 
den z nich zwracając się do detektywa— 
aresztujemy panal 

— Mniel? — zawołał Kunitz — To 
jakieś nieporozumienie, KE 

—Otrzymaliśmy nakaz aresztowania 
— oświadczył donośnie funkcjonarjusz 
policji. + 

— To z pewnością nieporozumienie 
— powtórzył jeszcze raz oburzony de- 
tektyw — Nie będę się panom opierał. 
Proszę jednak równieź zabrać ze sobą 
tego pana. W urzędzie policyjnym wszy- 
stko się wyjaśni. 

— Dobrze — otrzymał odpowiedź, 

Obu mężczyzn wyprowadzono z loka 
lu. Policjanci wsadzili ich do samochodu 
który szybko ruszył naprzód. 


Trzej policjanci w rzeczywistości byli 
członkami bandy „Czarna dłoń”. 

Przyjechali do lokalu z rozkazu swe 
go szefa, Calta. ; 

Nieszczęsnego detektywa, zamiast 
do urzędu policyjnego,  odwieziono do 
jednego z zakonspirowanych mieszkań, 
y którym odbywały się narady bandyc- 

ie, 

Tam też Kunitz został zamordowa- 
ny, - i 
, W ten sposób Calt pozbył się czło- 
wieka który ośmielił się z nim podjąć 
walkę, i Dol. 


el. Redakcji: 127-240 136-43. 136-44. 189 


Konto P. K.O „Wydawnictwo Republika* Nr.68 148. Cei V uminzgacja t 


TeL Administracji: 122-1 
-0ô, h * 


Ą ECP TEGO WŻERY POP ROG TS ZZ ZZ PIDÓZ SZ DAE DOOR ONO TWO WPI or e a a 
Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 4% © 


-ale -bdil a 


ET "Z 


